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Kur i er CzęstochowskiĘg DZIENNIK POLITYCZNO ^  SPOŁECZNO LITERACKI

i 'w nuinerata v y n cs i z < d bieracicni w Admlnietracjl miesięczni o 400 mk., z odnoszę 
■atem i przesyłką pocztową 460 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  piorwsza strona za wiersz* 
edn eszpallow y lub jego miejsce SO m k, druga 1 trzecia 70 m k , czw arta 60 mk, za 
wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk. za 

wiersz. Nekrologi po m arek 70 za wiersz. Drobno ogłoszenia, po 20 m arek za wyraz.
O głoszenia zagraniczne o 100 9/» droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. M arji 41, o tw arta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. Na do słany cli rękopl 
sów', z wyjątkiem  zastrzeżonych, R edakcja nic zwraca. Na zasadzie uchwal Zjazdu 7,w. 
P rasy  prowincjonalnej, Wszystkio kom unikaty Insty tucji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka ta ry fy  obowiązuje wszystkie już  przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

TEATR ODEUM” O s ta tn ia  n o w o ś ćf f
w w J  SENSACJA!

Od w t o r k u  d n i a  2 9 - g o  L i s t o p a d a  1921 r s k u  
-------------------  i d n i  n a s t ę p n y c h !  ----------------

H I w a r s z a w s k a ! SENSACJA! %■»

L U D Z I E  BEZ J U T R A
Dramat z p raw dziw ego zdarzenia  W 6 - c iu  aktach, osnuty  n a  tle s tosunków zakulisowych w tea t rach  warszawskich  za czasów rosyjskich.

W  rolach głównych:

HALINA BRUCZÓWNA, HELENA SULIMA, JÓZEF WĘGRZYN, PAWEŁ OWERŁO,
MABJA HBYNIEWICZÓWBA, IZA BO IŁOW SKU, CZESŁAW KNAPCZYŃSKi, JERZY LESZCZYŃSKI i inni artyści polscy.

U w a g a :  Rom mo kolosalnie wysokiej dzierżaw y obrazu, c e n y  m i e j s c  n i e  p o d w y ż s z o n ą .

Z n a j d u j ą c e  s i ę  w  K i e l c a c h

Lokomobile, Kotły parowe, Kotły kuchenne,
b ę d ą  sp rzed an e  w drodze  przetargu w EU pozyturze O ddzia łu  Likwidacji 

D emobihi W ojskow ego „ D em a t“ w K ielcach, Hotel Polski

Szczegóły patrz: „D E M O B IL " z e s z y t  13-ty
T erm in  składania ofert 14-go g r u d n i a  r .  b .

R ew olucja z  góry.

ści odpowiedniej dla siebie konjunktury, 
dobrym chwilowym zarobkiem znęcił do 
siebie wielkie rzesze robotn'eze, oderwał 
je  od praey w innych zawodach, a naraz 
potem, jednym gestem władnej swej ręki 
pozbawia te rzesze zarobku, wyrzucając 
za bramą setor swoich praoowników, jest 
takim samym, a mole i gorszym niż agi­
tator — komunistyczny szkodnikiem spo­
łecznym, Przemyśl winien być rozwijany 
stopniowo, obliczany na dalszą przyszłość. 
Towarzystwa azcyjae, obrać <jące uiektc- 
remi kapitałami, zrzeszające się w p tą* 
żne /wiązki winny rozumieć, że wszelkie 
gwałtowne »miany w wynika, zwrócą się

przeciwko nim. Bowiem celowość i pla 
nowość powstawania i rozwoju przed­
siębiorstw przemysłowych jest pierwszym 
warunkiem zdrowia społecznego a opinja 
publiczna winna zwalczać energiczne wszo! 
kie gwałtowne redakcje personelu, co po­
ciąga za sobą powstawanie rzecz nieza­
dowolonych i fermentu społecznego.

Zamienione, a oręściowo już wykona­
ne rugi robotników z fabryk metalowych 
wars?awskich, winny obudzić czujność w* 
pinji publicznej. Rewolucja, idąca z góry, 
jest w większym może stopniu szkód iwa 
o j  ruchó.w rewolucyjnych, idącyrh a doli.

F r .  P o d la s k i .

Nigdzie może wyraz „rewolucja* nie 
budził takich nadzieli, nie wywoływał ta* 
Jklab gwaIto»ny<h oporów, nie poruszał 
takich namiętni śo>, jak właśnie wśród 
aas. narodu, którego cały ciąg d ie jó w  i 
psychika narodowa wskazywała na wro­
dzoną nam odrazę do rewolucji czynnej. 
Nadzieje, na rewolucję eiropejzką, wią­
zane przez patrjotów naszych z końcem 
2.VIII Stuleeia a r. 1848, ze sprawą od* 
tworsema pań-twn polskiego, nie poebe- 
dsili a jakiegoś wrodzonenego nam rewo­
l tę  oaizmn, lecz z gorącej nub ści O czy­
nny, która się chwytała każdego środ«s, 
byleby osiągnąć wolność pol>tyosną ra -  
rodn.

Niesłusznie też niektórzy historycy na 
si nazywają powstanie narodowe z roku 
1880—31 .rewolucją*. Że wśród powstań­
ców byio wiele elementu rewi looyjneco, 
będą ftego pod wpływam ech z zachodu 
płynących, to  r ie  ulega wątpliwośćj, aie 
m as .  nari do aie była sietylko obojętna 
na hasła rewolocyjne, ale w niektórych 
razarb występ weła nawet wrogo jobee  
przywódców rewolucyjnych.

Doświadczył tego na sobie Uo<bnarki, 
który musiał sznkać scbro denia n swe­
go wroga politycznego ministra Lube<-kie 

. go przed oburzonymi na rewolociomstę 
tłnmam.

Cechą charakterystyczną jest. że więk­
szość naszych inteligentnych rewolucje** 
nistów a czasem, po blizs-em irzeję i j  
się dachem narodowym, ewolu. jonuuje 
się i przekonaniom o zbbża do obozn z»- 
show*wt-segn. T k stało się właś i* zMo- 
sbaacH m  który na em yracji zbU ył s ą 
do A. C«art<Tyskiego, t»n za naszej pa- 
asięei ze Siamatawem Br ozowskim że 
aie będę tu wymieniał w.eiu innych, z któ 

.ryob niektórzy żyją do dz ś dnia.
Umysły płytkie nazywają taki zwrot 

ku trad je j  m nsrodowym zdradą przeko- 
A si,  zwrotem ku reakcji, i t. p., lecz by­
strzejszy spostrzegać* widsi w tern zja­

wisko zwycięstwa ducła  narodowego nad 
doktrynerstwem książkowem przechodzę 
nia obcego. £  >wiem naród zdawua na zie 
mi ojców osiadły, w którym zanikły zu­
pełnie instynkty koczownicze, dąży do t*  
stalenia norm życia, i zawsze będzie się 
opierał w se lk im  raptownym zmianom 
s p d e  znym. Nawet w wypadkach, gdy te 
zmLny s t-ną  s ą  konieoznsścą, będzie 
wybierał drogą najłagodniejszego przej- 
i  ia od jednych form życia do drugich, 
unikając gwałtownych wstrząśnięć.

Takim aktek była Konstytucjo 3 go 
maja 1791 r» Zmieniała ona zasadniczo 
nas ustrój państwowy, ale obyło się bez 
gwałtownego przewrotu.

JeBteśmy pewni, że i w przyszłości 
wsseUie zmiany czy to pnlityoznej czy 
społecznej natury będą odbywały się o 
nas drogą ewolmyjną i że rewolucja mo­
głaby być nam narzuconą chyba tylko 
wroge nam z ł ą  zewnętrzną. f l i s ło  ns« 
szych so jalmtów, drukowane oa czele k a t  
dego numem „Robotnika* ,,N'eoh żyje ru- 
Wiln-ja socjalna” i obnoszenie na t ra n ­
sparentach po ulicach w dniu I-go  maja, 
nie budzi w nas wielkiej trwogi, bo wie­
my, że nawet gdyby od steru rządów do­
rwali s ę  socjaliści, jak  to było za gabi­
netu M raczew-kiego, to nie spieszyliby 
się wcieUÓ swego hasła w życie. Rozu­
mie się, ta ewentoalność pooiągnęi-by za 
sobą wiele głupstw, nasza po'ityk* go­
spodarcza uległaby poważnemu raburze- 
n o, ale masa narodu oparłaby się skute- 
esme -Btelkim zakusom ,.socjalizowani a* 
i .nacjonalizowenia*'.

Z d ro -e ,  zachowawcze pbrwisstk i na­
rodowe skuterznie się o p rą  zawsze obce­
mu n- m duch* m socj*lizm >wi.

Ale. jeżeli Dalr ż / zwalczać rewolucję, 
idą -ą a d< łn, od n»s niezadowolonych z 
obecnych porządk w, a podburzonych przez 
obce nam czyim ki, t  • Die mniej .energi­
cznie należy potępi»ć i wszelką rewolu­
cję z góry idącą. V*brykant, który w czę

Wiec Zw. Lud. Nar. w Wilnie.
WILNO, 28 listopada W niedzielę 

dnia 27 li t<>p->da >922 r. t dbył się w 
sali Rady Miejskinj w Wilnie wi-c, zwo- 
łany przez miejską org»ni acje Zw. Lud. 
Naród. Przybyło n»ń ó*oło 5 000 osób. 
Saia i galer ja  bjły szczelme zapełń o d p .

Wzięli w rim n d t ^ ł  i-osiowie dr. St. 
G łąbićski (urezes Zw. Lad. Nar.) ks. Woj 
nsrowicz, TarnaWSki i M erzejewski.

Wiec zagaił i przewodniczył mń p 
Raczkowski, prezes miejs outeąo Zw.  Lud. 
Narodowego. Po jego now t»l»ym prze­
mówienia zebrani u ra d z i l i  nieś fycho- 
nie serdeczną i gorącą owa­
cję prezesowi St. Gląbiśskio 
mu i wszystkim po kolei jego 
kolegom sejmowym przyby­
łym no wiec.

Pierwszy z b ał głos pr**z*s Głąhiń- 
ski, przedstawiwszy stan sprawy wileń­
skiej na ogólnem tle sytna j l  politycznej 
zwrócił się on « gorąyro  apelem do wszy 
•tkicb obywali i obywatelek ziemi wileń­
skiej aby nietylko oświadcz)li się za na 
tycbmiastowem wciel* niem do Polski, ale 
także, aby nie dopuścili sż*by zgroma­
dzenie orzekające zamieniło się w Sejm i 
zajmo wało się in *mi sor-wami, oprócz 
n r /H ąrzen ia  d P .1 « - • Czynione są 
bowiem wysiłki, eby obrady 
zgromadzenie orzekającego, 
przewlec, ■ d Ć U.u c t i  ramt-r *e,« 
mu. W * iu w y*  l . n ta  -a  e — nątrz n rg .
żen'», że ziemia wileńska chce 
byś odrębną jednostką pań­
stwową.

K». Wojnarswicz wskazywał na przy­
kład Małopolski wschód dej w jej wslce o 
jedn< fić państwową z Polską i zachęcał 
do nienstępliwości spraw, jakie posiada 
ziem la wileńska do należenia do Polski.

Pos. Tarnowski, jako jedyny w sej­
mie weteran r. 1868 przypomniał, że Wi 
leńszyzna brała udział we wszystkich wal 
kach narodu polskiego o niepodległość i  
jedność Ojczyzny i wyraził przekonanie, 
że i tym razem walka wspólna zostania 
wygrana.

Pos. Mierzejewski, jako poieł ziemi 
Płockiej, przytoczył, te  większa część lud­
ności polskiej w  ziemi wileńskiej pocha- 
dzi z Mazowsza, przypomniał, że kreso­
wiec podleski pierwszy wywołał powsta­
nie z Płockiem i bardzo gorąco nawoły­
wał do tępienia WBzelkich ebjawów sepa­
ratystycznych.

Zgromadzeni uchwalili długo n ien il-  
tnącymi oklaskami, jednomyślnie, rezolu­
cję, k tó ra  wyraża wolę całej ziemi wi­
leńskiej należenia tylko do Polski, wzy­
wa do niedopuszczenia na zgromadzeniu 
orzekającem do debat, nie mających zwią 
zku z jedyną kwestją, a  mianowicie przy 
łączema do Polski, składa podziękowanie 
gen. Żeligowskiemu za trudy i wyraża 
głęboką wsdsięezność dla Zw. Lud. Nar. 
i jego posłów za niezlomność i wytrwa­
łość w obronie prawa polski do ziemi wi 
leńskiej.

Nastrój na wiecu panował podniosły i 
entuzjastyczny. Postom Zw. Lud. Naród, 
szczególnie prezesowi Głąbińskiemn, ści­
skano ręce i serdecznie dziękowano za 
słowa wiary i otuchy, za ieh walkę kon­
sekwentną, wytrwałą, od początku z na­
rzucaniem ludności wileńskiej obcych jej 
i krzywdzących zamiary i projekty.

Już po uchwaleniu rezolucji zamknię­
ciu »iecu i odśpiewania „Roty*‘, kiedy 
dwie trz-cie zgromadzonych oouściłe sa­
lę, pan W .cław  Stadnicki, którego w cza­
sie niedawnego jego pobytu w Warsza-
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wie pewne afery nawróeily na wiarę fe- 
derail styczną, spóbował zatrzymać pozo* 
stałych i wygłosić przemówienie. Ale po* 
mftno okazanej pomocy k iU uaaste  otton- 
k 4 v  S traty  Kresowej, zgromadzeni bar* 
<3zo energicznie wyprosili go a estrady i 
sali.

Poseł Głąbiński 
o zagadnieniach walutowych.

W  Stow, kopsów polskich w W arsza­
wie poseł Stanisław  Głąoińaki wygłosił 
wiązyt o zagadnieniach walutowych.

Stwierdziwszy, że w aloty wszystkich 
państw europejskich w arte są  tylko część 
tego, co w arte były przed wojną i źe 
przy lichej walacie nie mogą być w de* 
fcrjm  stanie finanse państwa,— poseł Głą 
b lisk i zaznaczył, te  u n a s — oprócz przy* 
szyn ogólnych, obniżających wartość wa­
la ły  w całej Earopie — dzisiaj przyczyny 
speijalne, które pogłębiają powody, wy- 
wołające spadek w alaty.

Zestawiając nasze preliminarza budże­
towe wykazał prof. Głąbiński, te  mimo, 
fż opiewały one na coraz to w yiszą sa ­
m ą m iljardów, wartość ich realaa w mar 
kaeh złotych) była coraz to  mniejsza, a 
więc np. pierwszy aasz prelim inarz bu­
dżetowy, obejmujący 6 miesięcy ». 1919 
f uwzględniający tylko b. Kongresówką, 
opiewał w wydatkach na 2 i pól m iljar- 
d a  mk. w dochodach na pół m iljarda mk 
} dziś mamy budżet w ielokrotnie większy, 
a wartość jeg o  w markach złotych jest 
m arznie mniejsza.

To samo można powiedzieć o ilości 
banknotów w obiegu. Niebawem będzie­
my ich mieli 200 miljardów mk. co od- 
fow iada zaledwie 520 miljenom fraaków 
złotych.

Rzecz jasna, że produkcja d la  której 
m iarodajna jest nienominalna, a realna 
w artośó krążących w obiegu banknotów, 
tie rp i na brak środków obrotowych i 
b rak  kredytu (banki bowiem również nie 
mają dostatecznych kapitałów, a to tem  
bardziej, te  zamiast się złączyć, rozpra­
szają się), Deść powiedzieć, że w rok 
powstało 20 nowych banków.

Dysproporcja między kursow ą a. we­
w nętrzną wartością pieniądza oięty nad 
eałem tyciem  gospodarczem i naraża na 
obrady całe społeczeństwo; tracą  i koniu 
•risnci i wytwórcy, i same państwo.

Musimy stworzyć ustawę m onetarną, 
jako  pierwszy k ros na drodze do stabilł 
sewania marki i posiadania własnej w a­
luty,

Posiadamy z górą 2# miljonów mk. 
ułolych, posiadamy zapas w klejnotach,

oseniaijr na *0 miljonów— z tym sapasem  
m otnaby już przystąpić do tw orsenla ban 
ku ^misyjnego, co jes t tem  pilniejsze, te  
Rolska j« -t jedynym krajem  w Baropie, 
nie posiadającym banku biletowego.

Rzecz jasna, te  bez uregulowania fi­
nansów nie utrsymamy nowej waluty, m t 
simy też doprowadzić do równowagi mię* 
dsy wywozem a przywozem, zapewnić so 
b le korzystny bilans handlowy.

Wiadomości poliłyczaa.
P r z e j ś c i e  k o le i w . m . G d ań ­

s k o  p od  z a r z ą d  P o la k i.
Dnia 1 grudnia r. b, koleje i tabor w. 

m. Gdańska przechodzą pod zarząd  P o l­
skich Kolei Państwowych.

Ż ydzi a w y b o ry .
S tronnictw a żydowskie w Wileńszczy­

źnie jeszcze dotąd nie doszły do porozu­
mienia w sprawie wyborów. Działacze 
żydowscy przeważnie wypowiadają zdanie 
że należy wstrzymać etę od wyborów, a 
więc także nie występować czynnie z a -  
g itacją sa Litwą. Pomimo to  udział ży 
dów w wyborach nie je s t wykluczoay, w 
każdym zbś razie udział pewnych o d ła ­
mów partyj żydowskich je s t rzeczą supeł 
nie pewną.

„Walka o P iłs itfsk iep ."
„F r« n k farte r Zeituog" z dn. 23 listo­

pada ZHmieśoiła pod tytnlem  „Der Kampf 
um Piłsudski- telegram swego korespon­
denta warszawskiego treści następującej;

BBm. Warszawa, 22 listopada. W alka 
o osobę Naczelnika Państw a P iłsudskie­
go przybiera formy rozwydrzone. P rzed 
czterem a dniami jaw ili Się dwaj posłowie 
a sym patyzującego s Piłsudskim stron­
nictwa Wyzwolenie, między którymi znaj­
dował się b. m inister rolnictwa Pomatow 
ski, w redakcji demokratyozno-narodowe- 
go dzieanika „G»zeta Poranna8, k tó ra eta 
le atakuje Piłsudskiego i obili naczelaego 
redaktora Sadze wicza. Wczoraj podobna 
scena obicia m ała miejsce w redakcji rów 
nież wrględem Piłsudskiego, nieprzymz- 
nej „R eesypospolitej", gdzie zjawił się 
m ajor Zajączkowski i uderzył w tw arz 
naczelnego redaktora prof. Streńskiego. 
Kampanja prasy demokratyczno narodo­
wej przeciw Piłsudskiem u staje  się te n  
gwałtowniejsza. Za lub przeciw Belw ede­
rowi stało się hasłem wszystkich stron- 
sictw "

„W wiedeńskiej „N<me F reie  Pressa" 
znajduje się  ró w n b ż  ta  sama depesza.

Jak  widzimy, zarówno napad dwu po*

słów ■ .W yzwolenia8 na red . Sadzewicza 
jak i fałszywa wiadomość w rzekomej aa 
paści oficera W. P. na redakcję „Rzeszy- 
pospolitej8’ zostały skwapliwie wyzyskane 
przez pisma niemieckie, atóre przytsm 
sw tąiały  mocno te  wiadomości s osobą 
Naczelnika P  ńztwa. Nie wydaje nam się 
by taktyka zwolenników Naczelnika P ań ­
stwa, wywołująca tego rodzaju telegram y 
w prasie zagraaicznej, przyczyniła się do 
powiększenia wśród obeych powagi P ań ­
stwa polikiego i jego najwyższego przed­
stawiciela.

Następca gen. Zeligawskiege.
Poseł sejmowy klabu P P i .  p. M Nie 

deiatkowski zamieś sił w „Robotniku" a r ­
tykuł pt. „Nomiaaeja p. Meysztowicza" w 
którym tak  charakteryzuje następcę gea. 
Żeligowskiego.

Pod względem społecznym należy on 
do skrajnych reakcjonistów. Zamożny zie­
mianin b Ko*it-ń<zezyzay, m onarchista, 
obcy jazim kolwiek dążeniom dem okratysz 
nym, wróg reformy rolnej i  prawodaw­
stw a robotniczego, należy o a i należał ż% 
wsze do „praw isy naszej prawicy".

Pod względem politycznym przed woj* 
■ą zapalony agodowfcc, więcej niż ugodę- 
włee. On to  był inicjatorem słyonego a- 
dzmłu kilkudziesięciu siem ian-Polaków w 
uroczystościach, związanych s odsłonię- 
ciem pom iika Katarzyay II w W ilaie. 
Państwowieo rosyjski, wróg akeji niepo- 
dległ •śoiowej, członek rosyjskiej R*dy 
Państw#, dygnitarz dworski, manifests- 
w»i uroczyście na początk i wejny swe a 
czucia wiernopoddańoze. Po wybushu re 
wolnoji r. 1017 przeszedł do orjentacji 
pruskiej w najbardziej bezwzględaej fo r­
mie i trw ał w tym obozie aż do jesieni 
r. 1918. Później nie brał udaiału w życiu 
poltycznem. D e.iero teraz wyciągnięto 
go z zapomnienia i w nagrodę za powyż 
sze zasługi postawiono na czele Ziemi Wi 
Isńskiej w przededniu właśni* dem okra­
tycznego samookreślenia.

P. M. Niedziałkowski pochodzi i  Wil 
na i stosuaKi tam tejsze zna, toteż dużo 
jest prawdy w słowa h dopiero oo przy­
toczonych. N ie mieliśmy natom iast spose 
b n o ś i sprawdzić, czy p. M. zalicza się do 
federalistów . P. M. Niedziałkowski utrzy- 
muj**, że tak i powiada, ża należy do fa- 
deralmtów ze względa na s w ó j  m ajątek 
w K iwieńszczyź lie. P. M. NiedziaUowskl 
o ile sądzić można z jego artykułów , po­
dziela osobiście dążenia Indnoś i wileń­
skiej i je s t zs wcieleniem W da# do P o l­
ski, nie n a l a ł  jednak, niestety, wpłynąć 
na opm ję swego stronnictw a, k tó re  asie- 
ży do federalistów ze względu chyba na 
solidarność z żydami. A ntor uważa nomi­
nację p. H za wielki błąd, który będale

szkodliwy 1 wobec Litwinów I webeo ra ­
dykałów zagranicznych, potępia też  w i# 
leńskich demokratów i ludowców, k tórej 
się na nominację sgodsili.

Bójka między komunistami 
a  socjalistam i w Berlinie.

Na ostatniem posiedzeniu sejmu 
pruskiego przyszło w czasie dyskusjf 
nad nowym regulaminem obrad do skati * 
dalicznych scen między socjalistami a  
komunistami. Socjaliści popierali wnfo 
sek, by prawa frakcji parlamentarne! 
posiadały grupy poselskie, liczące co* 
najmniej 15 członków, a komun ści by* 
łl zdarna, by już dwóch posłów!! posia­
dało prawa takiej frakcji. Socjaliści 
podnosili, źe takie rozćwiartowanie par 
lamentu doprowadziłoby do antyparis* 
mentarnej anarchji, sprzecznej z nowo­
czesną demokracją. Socjalista Grzesiń 
ski zarzuci komunistom, że nie są god 
ni zasiadać w przyzwoitym parlamencie >

Słowa powyższe były sygnałem do 
awantur. Z ław komunistycznych posy­
pał Się grad obelg pod adresem socja­
listów. Komuniści gwizdali na piszczał­
kach wrzeszczeli i wołali: Oszuści! Łot 
ry! Zdrajcy! Przesuwacze kul sów! Naj­
większe obelgi spotkały posła Grzesio • 
skiego 1 prezydenta Letnerta.

Do bójki zaś czynnej i do jeszcze 
skandaliczoieiszych scen przyszło w 
czasie głosowania nad dyscyplinarny­
mi przepisami odnoszącymi się do tych 
posłów, którzy utrudniają normalny prze 
bieg ob rad—Pojedyńczy pos^ł nie mo­
że tamować pracy cal-gp parlamentu. 
W e Francji istnieje np. osobna straż 
parlamentarna, istnieje nawet tam areszt 
dla dzikich posłów. Komuniści przy 
glosowaniu wywołali najpierw burdę, a  . 
petem rzucili się na socjalistów i bili 
się z niemi stoikami.

Na sali rzucono bomby śmierdzące 
i proszek na kichanie... Prezydenta Le 
nerta zwymyślano od ło trów .. Ryk był 
tak wielki bójka była tak karczemną, 
że obrady były niemożliwe. Wśród o - 
krzyków jak; idjoci, ulicznicy, bandyci, 
oszuści i t. p., rozeszli się powaśnient 
„zbawcy" ludu.

Tak wyglądają obrady Sejmu prus­
kiego!

Ciekawe wiadomości.
— Komisja zagłębia S tb ry  z irząd ziła  

obowiązkową nautzę języka francuskiego 
w ludowych szeoUcb. Cantrowce zapo­
wiedzieli w tej m ierze interpelacje w 
Reicgstagu.
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O d ła m ek  poc isku .
P O W I E Ś Ć .

I  cnowii spokój, oissa. ład n eg o  odgłosu w p rz e ­
strzeni. Zdawało się, że trzoinj i t ra w ; bagienne znie­
ruchom iał; nagle.

Jednak Paweł i Bernard przeczuwali wolny po* 
chód ochotników afrykańskich, którzy wyruszyli z nimi 
równocześnie, ich długie postoje wpośród zamarznię­
tych wód, ich uparte wysiłki.

—  Coraz bardziej straszno... — jęknął B ernard,
—  Ależ ty jesteś dziwnie dziś wrażliwy—zauwa- 

źyl pAŵ t*
Żywo przypadli do ziemi. Nieprzyjaciel rzucał na 

drogę reflektory, badając w ten sposób bagniste te re ­
ny. Spłoszono go jeszoze dwnzrotuie, paccem bez prze 
szkód ju t dotarli d )  s tare j wieży.

Było pół do dwunastej. Z niezmierną ostrożnością 
wśliznęli się pomiędzy zaiszczoue zwaliska i przeko­
nali się wkrótce, że nieprzyjaciel opróżnił swój poste­
runek. Jednakże pod zburzonymi stopoiami schodów 
odkryli otwór w ziemi i drebinę wpuszczoną do piw­
nicy, w której błyszczały szable i kaski. B zraard, przy 
św ietle lampki elektryczne] przyglądając się s górą 
tajemniczym cieniom, oświadczył:

—  Niema obawy, to są trupy. Niemcy rzucili ich 
tutaj po medawoej strzelaninie.

— Tak —  odparł Paweł. Lecz należy przewidy­
wać, te  wrócą tu , aby pozabierać zwłoki. U itaw  straż 
od strony Izery , Bernardzie.

— A .e te li k tóry  z tych drabów  żyje jeszcze?
—  Zejdę na dół 1 zobaczę.
■— Poprzetrząsaj ish kieszenie — rzekł B ar­

nard odchodząc —  i przynisś znaleziona notatki. Niema 
lepszych dokumentów dla stanu ich kuszy... lub raczej 
żołądka.

Paweł zeszedł na dół. Piwnica była dość obszer­
na. Pół tu -ina  ctał zaścielało ziemię, całkiem  już bez 
władnych i zlodowaciałych. Idąc za radą B ernards, 
mimowoli poprzeglądal ich kieszeaie i powyjmował 
zapiski. Nic ciekawego nis zwróciło jego uwagi. Le z 
n szóst-go z rzędu żołnierza, małego chudziaka, t r a ­
fionego w sam ą tw arz, znalazł portfel na nazwisko 
Rosenthala, zawierający fraacuskie i belgijskie bank­
noty i pakiet listów stemplowanych z K i-zpanji, Ho- 
landji i S '.w ajcarji. L is ty , pisane wszystkie po nie­
miecku, adresowaae do agenta z Niemiec, przebyw ają­
cego we F ranoii, którego nazwisko nie było uwidocz­
nione; ten oddał je żołnierzowi R  .senthalowi, u k tó ­
rego znalaG je  Paweł. Zołnież ów dorę-zyć m iał te 
listy, j»k rów nież fotografię trzeciej jakiejś osobie, 
oznaczonej imieniem Ekscelencji. <

„Służba szpiegowska" — rzekł do siebie Paw eł 
przerzucając papiery. „Poufae doniesienia... S tatystyka.,. 
Och! cóż za łajdackie plemię!8

Lecz otworzywszy porlfzl ponownie, wyjął zeń 
kopertę i rozdarł. W kopercie znajdowała się fo to g ra­
fia, spojrzawszy na m ą, wydał Paweł okrzyk sdu-

Przedstawiała ona kobietę, której po rtre t w idział 
Paweł w zamkniętym pokoju zamku O rnequin, tę samą 
kobietę, z tą  samą czarną, koronkową ch m t czką i z 
tym samym wyrazem tw arzy, w któr»m  uśmiech nie 
zagan iał właściwego jej rysom okrucieństw a. K obieta 
ta  nie była* to chr-b ina H srm ina d‘Audt v,|le, m atka 
E lżbiety i Barnard*?

Na fotografji widniała m arka berlińska. O dw ró­
ciwszy ją . zauważył Paweł szczegół, który powiększył 
jeszoze jego  zdumlsnie. Było tam napisanych kilka
słów: „

„Stefanowi d'AdeT.lle, 1902 .
S te fa n  było to imię hrabiego d  AndeTille!

Fotografia zatem została przesłana z B srlina ojcu 
E lżbiety i B -rnarda w r. 1902, to jest w cztery la ta  
po śmierci hrabiny N -rm iny. M>tna więc było przy­
jąć  dwa przypuszczeni*: alno fotograiia zrobiona przed 
śmiaroią hrabiny d'AudeTille nosiła datę roku. w k tó ­
rym  otrzym ał ją  hrab ia , albo też hrabina d 'A nlev ilIe  
zył* jeszcze...

1 mimowoli obrazek t*n, podobnie jak p o rtre t a 
zam kniętego pokoju, wywołał w zmsnonym umyśle 
Paw ta wspomaieme m sjors ■ armatnia. Hermann! B er- 
minal Oto znajdował teraz f Jtografję Hsrminy na t r i ­
ple szpiega niemieckiego, aad brzegami tej Izery, po 
której krążył przywódna szpiegostwa, będący ber w ąt­
pienia nie kim innym, jak majorem Hsrmannem.

— Pawle! Pawle!
To szwagier go wołał. Paweł ocknął się żyw o, 

schował fotografię, nie chcąc .lic o niej wspominać i 
podszedł i>u otworowi w ziemi.

— No i cói Bernardzie, co tam  odkryłeś?
—  Mały oddział Niemców... Myślałem z początku, 

że to patrol, źe  zmieniają straże  i że oni pozostaną 
po tam tej stronie. L9C< me. Odwiązali dwie łodzie i 
przepływają przez kaaał.

— Istotnie, słyszę ich.
—  A gdyby tak zacząć strzelać? — zapytał go 

Barnard.
— Nie, wywołalibyśmy popłoch. Obserwujmy ich 

lepiej! T o  zresztą nasze zadanie
L -cz 7) tej samej chwili, z drogi, k tó rą  szli po- 

przedmo Paweł i Bernard, rozległ się g m zd . Takim  
samym gwizdem odpowiedziano z łodzi, poczem wy­
mieniono dwa nowe sygaaty.

Z egar koścMny wydzwonił północ.
—  Jakaś umówiona schadzka ,  zauważył Paw eł. 

To zacsyua być cekaw e. Chodź. Tam na dole widzia­
łem miejsce, w którym m o ż n a  seryć się przed wszelką 
niespodzianką.

Ił. 0. L
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— Zsprcecseją ta wiadomości, pocho- 
>'3«4«e ic  źródeł niemieckich, jak<>by je* 
fien z więksryoh banków angielskich, 
«Biał udzielić Niemcom bardzo znacznego 
feredytn.

— Z pośród wszystkich sędziów nie* 
« lackich w polskiej części G. Śląska za 
ledwie trzech wyraziło swą zgodą na po* 
zostanie na służbie polskiej.

— W Belfaście rzuoono wczoraj na 
wagony kolei miejskiej bomby, wskutek 
siego 12 osób znalazło śmierć na miejscu 
prócz tego j e 4  mnóstwo rannych. Jedne 
£0 ee sprawców tego zamachu zlynczo* 
wsio.

— Państwa Małej Butenty postanowią 
wystąpić stanowczo przeciwko ponoszę- 
niu kosztów na utrzymanie Karola Hab­
sburga.

— Zamordowano tu byłego ministra 
marynarki Kemal pasze.

— Korespondent' „Timesa" donosi z 
Freszbnrga, it  tamtejsza policja wykryła 
spisek, mający na celu zamordowanie pre 
ijdea ta  Benesza.

K r o n i k a .
P ie r w s z e  r o r a ty .
V  ub. n t ls ie lą  o god<. 6-oj rano od 

ifcyły sią we wszystkich świątyniach pier 
wsze roraty, z ozasji rocpocznoia slq okre 
* 3  adwentu

P o s ie d z e n ie  Rady m ie jsk ie j
We ez»ariez, o god .. 7 i poł w<e- 

3Łorem odbędzie sią posiedzenie Rady 
Miejskiej.

Porządek dzienny zapowiada: dalszy 
ciąg obrad nad budżetem.

S p ra w y  u r z ę d n ic z e .
„Kurjer Pi n “ dowiaduje sią, te w 

związku - pewną sniżtą cen ns produkty 
iiisrwszsj potrzeby w aferach miarodaj­
nych zamierzone jest zmniejszenie pensji 
urzędnikom państwowym. N e wchodząc 
«r szczegóły powyższych zamierzeń owa- 
źaliśey, te  należałoby sią wstriymić ze 
zniżką piec ehnćby na przeciąg i aru tme 
siąey, by dać m żnuść trochę odsapnąć 
arządnikom, którzy dzięki g ło d ow ym  pen 
ejom dossil do zupełnego wydarcia sią.

Wbrew pogłoskom urządaioy państwo 
w: nie otrzymają przy pensji za grudzień 
•Sądnych nowych dodatków, natomiast spe 
ejatna komisja przy Radzie Min. roapatru 
je  sprawę wynagrodzenia urzędników za 
skasowane deputaty. Uchwały ostatnia- 
£o wiecu mają być podobno wzięte pod 
tóWBgę.

K rw a w y  w ie c .
W dniu 27 b. m. przybył do YVilko- 

wieoka poseł—thugutowiec, Rudziński, ce- 
lam zwołania uiein, na który to przy­
było około tysiąca osób i  rdżaych oko- 
».ie. Mieszkańcy Wilkowiecka przywitali 
posła piosenką popularną: „Jak sią Lej- 
fciś narodził*... A kiedy pan poseł os I >• 
wał przemawiać, zaśpiewano pieśń r e l ­
igijną. Rozwśiiecsyło to zwolenników o* 
ein, którzy rozpoeząli bójką z mieszkań- 
ctmi Wilkowiecka, obrzucając ich ka­
mieniami. Skutkiem tego kilka osób zo- 
•etało ranionych. Protestujący uniemożli­
wiali przemawiać postowi Rudzińskiemu, 
Atórego nazywano wrogiem Kościoła, pom 
aąc napaści io-Ia R. na kościół i ducho­
wieństwo w Kł bucku. Ludność Wilko- 
wriecka pamięta dobrze umegłe wyoory i 
nie da sią już wsiać na lep mesumien- 
cym agitatorom thugnt >v sow.

U sta w a  o ob ew iązk u  s łu ż -  
b f  w o jsk o w e j.

Mm'Sier spra * wojskowych Sosnkow 
nki wniósł dziś do Sejmu projekt ustawy 
■w powszechnym obowiązsu służby woj­
skowej.

Według tego projektu czas trwania 
służby wojskowej ustala sią w szeregach 
s a  2 lata, w rezerwie d" 40 roku żyda, 
w pospol tem ruszeniu do 60 roku tycia. 
Wiek poborowy rozpoczyna się z 2 i ro­
kiem i trwa do 26 W razie wybuchu

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ielk im  w y b o rz e

= = = = = =  poleca = = = = =
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wojny wiek poborowy rozpoczyna sią z 
10 rokiem śyeia.

Pobór ogólny odbywa sią corocznie 
między 1 maja a 15 czerwca. Prawo je 
dnoroeznej służby w steregaoh posiadają 
poborowi, którzy ukończą z dobrym wy. 
nikiem na obszarze państwa polskiego 
państwową szkołą średnią, albo równo 
rządny zawodowy zakład średni. Prawo 
do odroczenia służby wojskowej posiada­
ją jedynie żywiciele rodzin 1 osoby odby 
wajaoe studja teoretyczne i praktyczne.

P rzy m u so w a  nauka ro b o ­
tn ik ów  m ie jsk ich  w  W arsza ­
w ie .

Magistrat warszawski wydał okólnik 
do robutoikow miejskich, aby wszyscy do 
dnia 1 maja 1922 rokn obowiązkowo u* 
mieli czytać i puść. Giy po tym terml* 
nie znajdą sią jeszcze analfabeci, Magi­
strat będzie ich usuwał z zajmowanych 
posad

Z f,O deonu“ .
W siuo „0  ieun“ demonstrowany jest 

obraz wytwórni „Sfia'-s“ obecnie noszący 
tytuł „Ludzie bez jutra", a osnuty na 
głośnej przed laty historji zakulisowej za 
kończonej morderstwem. Grają w tym 
filmie artyści warszawscy, z których naj* 
lepiej  prezentują się obok Węgrzyna i 
Bru zówny, Owerłło i Kaapezyńszi. Zdję 
cia doskonałe, Ooraz zaleca się wysoką 
wartością i jest jedaym z lepszych obra­
zów «ezonu.

O stu d n ie  p rzy  ul. W ieluń- 
s k is j .

Mieszkańcy ul. Wieluńskiej zwracają 
się za poś ednictwern „Knrjera Często­
chowskiego" do zarządu miasta o zre >sro 
wacie studzień miejskich przy ul. Wieluń* 
Bkiej, a które już przeszło od tygodnia 
są zepsute.

Budki z n ie s io n e .
N edokoncione bscui na wodą sodową 

i doły przypomioająoe okopy szwedzkie, 
dekorujące miasto nareszcie zostały znie- 
Bione.

R o to n n ia  w sprawia 6 . Ś ląska.
WARSZAWA 29. l l .  (Tel. wł) Zyg- 

muat Sejda mianowany został zastępcą 
przewodniczącego k >misji polskiej do ro­
kowań w sprawach gospodarczych G. 
Śląska. Rikowama rozpoczną się dn. 9-go 
grudnia.

M ięd zy n a ro d o w y  są d  
r o z je m c z y .

BERLIN, 29. 11. (Tel. wł.) „Yossi- 
8 he Z ituug" d mosi Ze wszelkie zatargi 
z Polaną mają być oddawanie miądzyna- 
rod >wemu sądowi rozjemczemu. Rząd 
czeski zgodtił sią równieZ na sąd roz­
jemczy przy Radzie  L'gi Narodów.

B o jo w y  ton  T r o c k ie g o .
BERLIN, 29. 11. (Tel. wł.) .R  the 

Fabae" donos*, ze Trocki podnosi alarm 
i żądz wzmozema zbrojeń, gdyż Polska 
na izele z Piłsudskim pcha do wojny. 
Koń ząc Bv ój ariysuł. Trocki kaze zwra­
cać baczną uwagę na Polską.

N ow y p r e z y d e n t  
m . W a rsza w y .

WARSZAWA, 29 11. (Tel. wł) p re . 
zydem-m tn. st. W»rs<a»y został wybrany 
St. Newoiworski, b. minister sprawiedli- 
woś i 'N .  otrzymał! 54 glosy, kontrkan­
dydat 19.

Kijów w przededniu kapitulacji.
LONDYN *9 11 (Teł. Wł.) J .k  do­

nosi „Daily M il", Kijów oto zony jest z 
trzecn stron i znajduje sią w prz-dedniu 
kapitulacji 12 ty sią y armji chłopskiej 
maszeruje pod 'Ono n > O  tesę.

R e e w a k u a c ja  fa b r y k  
ż y r a r d o w sk ic h . '

WARSZkWA, 29. l l  (T^ł. wł.) D j- 
noszą z M skwy: Oz *arte posiedzenie ko 
misji ree»ekuacyiuej trwało dwa dai, a 
to z powodu trudności czynionych ze 
strony rosyjskiej. Na posiedzeniu t-m ra- 
decydmano reewakuacje fabryk żyrar­
dowskich, Czudner*, E ermt, Arnormk, 
StauToy i Kłobuk o wski. Wobec utrudnia­

jącego stanowiska delegatów rosyjskich, 
przewodniczący delegacji polskiej Nlszew 
skl st ierd ił, metody stosowane 
przez delegatów rosyjsko ukraińskich są 
sprzeczne z uchwałami, powziętemi na 
poprzednim pos-edzeniu.

N ie z a le ż n e  Indje.
LOMDYN, 29. 11. (Tel. wł.) Przywód­

ca powstańców Indyjskich oświadozył, że 
w styczniu na kongresie narodowym bę­
dzie proklamowaną niezależność Iudji.

Proces Landru.
Moment kulminacyjny w długiej pro­

cesji świadków nastąpił na czternastem 
(wtorkowem) posiedzeniu sądu, gdy pa 
odczytaniu zeznań  p. Falek z jaw iła  się 
n i  sali, 29-letnia aktorka Ferlyaauda Ss 
gret.

Ta ostatnia z tyjących narzeczonych 
oskarżonego. Miała już zeznać dnia po­
przedniego, l»#z była tak zdenerwowana, 
i ju t w chwili wejścia na salą wybuch- 
nęła płaczem, nie przesłuchiwano jej jed­
nak, gdyt okazało sią, że przez pomyłką 
wezwaao ją  zawcześnie i że kolej na jej 
przesłuchanie wypada dopiero nazajutrz. 
Następnego dnia p. Segret nieco hardziej 
panuje nad nerwami, mimo to jednak opo 
wiadanie przyebodsi jej a wielkim tru ­
dem. Raz po raz musi wzmacniać nerwy 
solami trzeświącemi.

Ogrzeby w anie  wspomnień wyczerpuj* 
siły p. Segret. Robi sią jej słabo, wypro­
wadzają ją z sali. Poruszenie, sensacja, 
rozprawa przerwana. Wzywają jakiegoś 
lekarza z pośród publiczności. Po upływie 
pół godziny p. Segret, jnż uspokojona, zs 
znaje w dalszym ciągu.

Przed poznaniem się z Landru miała 
innego narzeczonego, który w czasie woj 
ny dostał sią do niewoli niemieckiej. Gdy 
nastąpiło zawieszeaie broai, jeniec powró 
od. Wówczas Landru sam jej zapropono­
wał, że sią cofnie — mlo’zi są d 'a mło­
dych, mówił — ale paona zbyt czuła się 
z mm szczęśliwa; gdy dawny narzeczony 
wrósił, choć zgadzał się wszysiko przs- 
baesjć i zapommeć, zerwała z nim osta­
tecznie 1 tegoż dnia przeniosła sią do pa 
ryskiego mieszkania Lm dru, który ssz- 
cząśliwiony dziękował jej na kolaoaoh. 
Odtąd mieszkali razem aż do chwili jege 
aresztowania, 12 kwietnia 1919. Matka 
miała wprawdzie pewne podejrzenia, no­
wy narzeczony, sprawiał na niej wraże­
nie awanturnika i często stąd wynisuly 
sceny między nią a córką. Landru jednak 
zawsze nmiał rzecz załagodzić „Pragną 
szczerze szczęśda Fernandy — zapewniał.

Pytana o życie prywatne Lm dru, od­
powiada, że utrzymywał sią mniej s han­
dlu meblami, a głównie z dochodów ze 
swego garażu aatomobilowego, gdzie pra 
cowal nad aową konstrukcją radjatora.

Zeznania sk< ńesose. Wynika z nich 
jasno, że p. Segret kochałł tego człowie­
ka, możd go jeszcze i teras kocha. Ale— 
co dziwniejsza — ma sią wrażenie, że 
także i ten człowiek nie jest wobec niej 
obojętny i te jeśli którą z tych dwuna­
stu kobiet rzeczywiście kochtł to właśnie 
ją. •

Za to stawia jedno pytanie p. de Mo- 
ro-Uiaff ni, czy p. S?gret, gotująo na ku

chni w Bambais, widziała w palenisku 
kośei lub czaszki ludzkie. Pytanie to ale 
zbyt miła dla p. 8 gret. Zrasu milczy, po 
wtórnie sapytana łagodnie prscesy gło­
wą: Nie, nie. Pootem, chwiejnym krokiem 
opuszcza salą.

Zdaieka i zbliska.
— W yrok «r sp r a w ie  dom ów  

Z a m o jsk ich .
S4d apelacyjoy w Warszawie, w kom 

plecie, złożonym z sędziów, pp.: Żywi*- 
kiego. Lemtzzewskiego i Nawroczyńskie- 
go ogłosił wyrok w głośnej sprawie ss- 
kcesarów Andrzeja Zamojskiego przeciw 
skarbowi państwa o zwrot domów przy 
■I. Nowy Świat.

Sąd apelacyjny postanowił Wyrok są 
du okręgowego w Warszawe, którego 
mocą pretensja sukcesorów Z*moj*cicb 
została oddalona, zatwierdzić i za«ądzić 
od powodów tytułem kosztów I I  instan­
cji 125 775 m»r-k

— W ykrycie sza jk i kom uni­
s tó w  w  P oznaniu .

„tfios Poranny" donosi o wykryciu 
szajki komunistów w Poznaniu. Komu- 
niśsi zbierali się stale u niejakiego Cm- 
prowicza, przy ul. Generała Prądtydskia* 
go nr. 41. Głównymi członkami szajki 
byli Andrzejewski Roman, Tras Franci­
szek i Siewert. Są to przeważnie kole­
jarze.

Na zebraniach przewodniczył żyd, któ 
ry podawał sią za Kazimierskiego, miał 
również papiery na nazwisko Kazimierza 
Pysicha, a przy rewizji znaleziono prsy 
nim jeszcze 8 komplety dowodótf osobi­
stych na różne nazwiska.

Czterej wyżej Wymienieni byli nazna­
czeni na komisarzy komunistycznych i 
m eli za zadanie wywołać okeję rewolu­
cyjną. Najpierw mieli op nowaó związki 
kolejowe, wraz a centralnym związkiem 
w Warszawie, i opanować drogi komuai* 
kacyjne w Polsce, aby mieć uhtwioie 
zorganizowanie planowego zamachu otanu.

Do tej grup? komunistów należeli War 
kocz i znany Porankiewicz, który B iedzi  
w więzieniu

Polują zarządziła rewizją w lokalu 
Czaprowioza i aresttowała żyda Kazimier 
skiego i wszystkich człookćw, którzy sią 
tam znajdowali. Ponieważ jednak niema 
jeszcze nstawy o zwalczaniu komunizmu, 
wszyotkich, z wyjąUiem Kizimierskiego, 
Wypuazc«o"0 na wolność, mimo, Iz znale­
ziono mnóstwo materjału, stwierdzającego 
niezaprzeczoną akcją bolszewicką.

A

R o zm a ito śc ią
(—) K obieta k rw a w ą  a ro to -  

m a A k ą ,
W D tro t  w Ameryce aresztowane, 

jak dimosi „Ddenaik Polski", zamasko­
waną kobietą, która s nożem w ręka riu 
csła sią na przechodniów i ciężko po ta 
leczyła tr  ech mężczyzn,

Nazwiska tej kobiety nie zdołano stwier 
dtić — ani też powodu tyoh napadów. 
Przypuszczalni* chodzi tu e zboczenie 
płciowe na tle sadyzmu.

O G Ł O S Z E N I E .
■ 1 1 1 n   —

Karolina M a l iń s k a .^ T“
kala  w Częstochowie, została zasądzona prawomocnym wyrokiem Sądu 
Okręgowego w Częstochowie z dnia 28 go października 1921 N. K. 
281/21 za występek z art. 19 ust. 2 i 24 Ustawy z 2.YII.1929 t. j. za 
lichwę mieszkaniową — na karę więzienia przez trzy miesiące i na 
grzywnę w kwocie jednego miljona m arek z zamianą w razie nie­
możności ściągnięcia grzywny na przedłużenie kary  więzienia o je  
den rok z ograniczeniem praw  w myśl. art. 30 K, K.

Częstochowa, dnia 28 listopada 1921 r.

D r. P iern ik a rs lc i
Prokurator Sądu Okręgowego w Częstochowie, 

Sekretarz ( — )  J g S o l a P C Z y k .
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Teatr „PARYSKI” Od dnia 26-go b. m. i dni następnych
W ielk i d r a m a t  w s c h o d n i w  7 -iu  a k ta c h  p . t .

DZIEWICA ZE STAMBUŁU
N ie byw ała gr..l n a  t le  b a je c z n y c h  w id o k ó w  k r a ju  „ T y s ią c a  i je d n e j  n o c y “ . Niebywała wystawa}

7,da amerykańskich kino teatrów P r is c i l la  D e a u  „GUNNAR TOLNAES“ W a l la c e - O a k m a n .
Film ten o trz y m a ł  p ierw szą nagrodą na konkursie  w  New»Jorku pod wzglądem pow odzenia  pob ił rekord  światowy.

Ilustracja  m uzyczna pod dyr. JERZEGO BURSIKA O rkiestra pow iększona.

’ Dr. Stefan Purski*
K ilińskiego Ni 4

C H O R O B Y  =
s k ó r n e  i w e n e ry c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 —7 pp. w niedziele i święta 

■ od 8—11 rano. .

Dr. W acław Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm uje od 4-oj do 6 p.p. ul. Panny 
W arji 331 w pracowni bakterjologlcz-

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz. 
P racow nia bakterjo loglezna (ul. P an­
ny M arji 31 lewa oficyna) o tw arta 
cu dzienni o od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Br. Pavel Broniatowski
w C zęstochow ie ul, P snny M arji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok  teatru  „P aryskiego"
Chwo&y: skórne, dróg moczowych ! wesary&zoe.

Przyjmuje od 9 — 12 rano  1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

Dr. tried. E. P e  tr y  k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n a

przyjmuie od „odz ta* ej do 8-ei 
w soboty od 3—5 popol. 

ul. Gen. Pąbrowslieto 6 , 1-sze piętro.
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NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!'

!!! Na n a d c h o d z ą c e  ś w ię t a  i!f
poleca po cenach zniżonych hurtowo i detalicznie 

w wielkim wyborze
S K Ł A D  M A K U F A K T U R Y

H .  S I E L C E R A

L=
( l -a  A le ja  N s II)

w szelkiego rodzaju tow ary bław atne, o raz wyłączna sp rzedaż to ­
w arów  m ęskich fabryk  bielskich.

NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!
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Wielki wybór
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

j .  Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74. 

Sprzedaż hurtow a 1 detaliczna.

Marmoladę
z jabłek na |cukrze pierwszej jakości w skrzynkach tylko hurtownie dostarcza

P o lsk ie  T o w a r z y s tw o  H an d low e 3 .  A.
w  K ra k o w ie , S ła w k o w s k a  I. O d d z ia ł  s p o ż y w c z y .

: | | = | | = = U = l t :

[

II l f *  ma do sp rzedania , albo 
H T i i  Pra ^nie nabyć: dom, w ieś, 
111 U  gospodarstw o, ogród i t. p. 
k to  zgubi, znajdzie, zapomni, po ­
trzebuje, k to  szuka pracy , lekcji, 
korepetycji, k to  po trzebu je  p raco­
wnika, rzem ieślnika, p racow niczki, 
kasjer ki, ekspedjentki, służącej, 

w oźnego, stróża i t .  p., 
niech ogłosi się

w „K urje rze  C zęs tochow sk im "
a będzie najtaniej i najskuteczniej
------------załatwiony. ---------------- -

Adm inistracja 
K u r j e r a  C ię  . ł o c h o w s k i e g o
o tw arta  od  g, 9 rano do 7 w iecz
T v itrn  w p ian ie  poczytnem  za- 
I J I n U  m ieszczanie o g l o a ^ a n i a  

przynosi praw dziw ą korzyść,

11= 1 1 = 1  i = j  | = ł r Ll

L e k a r z  . d e n t y s t a
K ic h a ł P r e J n i e c

ul. Panny Marji (1 Aleja) Aiio
1 Ti j  a  uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

1 od S—7 w lecz. Telefon 260

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o rdyna to r  akuszeryjno-gine 
kologicznej kliniki w Kazaniu

1) aleja M 32 parttr prawo efeyna. 
Choroby kobiece i  wewnętrzne. 

Przy.muje od 9 do 10 rano 1 od 4 do 6 
po poludmu.

L ̂ M S a S S a S M B H M S B S H S M H B  M M M M I

LEKARZ DENTYSTA
A r t u r  B r o n j a t o w s k i

I Aleja 8
pnyjm iąje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 w iecz

feto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech 4pies«y ze starym  kapeluszem  
damskim lub męsklui, słomkowym czy  

filcow ym  do chrześcijańskiej pracowni
(.f. „ J  U L J  A »

ul. Kośclus ki 23 m. 11. 

P r a c o w n i a  par a s  «li i l a s e k

S . GRABINERA
przyjmuje obstalunki 1 rep racie po ce ­

nach przystępnych 
Aleja 8 w podwórzu pr*wa of cyna.

B a c z n o ść !
m a m  t a n i o  n a  s p r z e d a ż

HOTEL
SIT* B a c zn o ść !

2  r e s t a u r a c j ą ,  s k ł a ­
d e m  k o l o n j a l n y m  
i s k ła d e m  ż e la z a .

budynek bardzo dobry z noweczesnym zabudowaniem, śliczny ogród i 2ó m órg dobrej 
ziemi. Tylk pól godziny od powiatowego m iasta K artuzy. Dobry związek kolejowy do 

Gdańska. W leeio znakom ity zysk, gdyż okolica ta  jest m iejscem sezonowem.
Oferty uprasza W o jc ie c h  W e s o ł o w s k i ,  K a r t u z y  t e l .  2 3  ( P o m o r z e ) .

FABRYKA

noży
k u c h e n n y c h
i drew nianycb, kół 
pasowych transm i­

syjnych.

NI. C iu rz y ń sk ie g o
w Czr Stochow ie, ul. Ogrodowa 7.

Towar gotowy posiadam na składzie.

MARIA RE MSCHUSSEL
FABRYCZNY S K U D  H M UFAK TURV
Jasnogórska 2 4  c, dom D ra Piotrasiawicza
Poleca wszystkim kupującym  swój bogaty  wy­
b ó r różnych tow arów  m ęskich 1 dam skich na 
Ubrania, palta , kostjum y i t. p , po cenach fa­

brycznych do najlepszych gatunków.

— Sprzedaż hurtowa > detaliczna. —
— Co tydzień świece transporty —

N A J T A N I E J !
Papę Smar do wozówu zarny
Smęlę Sma io  wozów żółty
G'ps Oleje i tluszcznT' vótta“
Cement Cegła i gl nka ogniotrW.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Farby i Lkiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstuch, wa, ul. Kościuszki A? 45. 

T e i r f o n  J4  405.

Nie p r z e p ła c a j c ie
teraźniejszym  kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne firmie
J .  R Z Ą S I l t t S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wsaelkle płótna, batysty , etaralny, wełn; 
bostony, ko rty , ceigi, kapy , chustk i 1 1 

rank i, oraz rożne Inno towary.

R u ty n o w a n a  EffSFSSj
pe cenach przystępnych ja k  również g ry  ga 
fo r te jji i in ^ JW G a d o m o śe W j^
7 m i h  n n n  k a r t? wyda
• >S U B  o n o  n ą  przca Kom. poboro­
wą na Imię Józefa Pueayńsklego.

Q n i t v o d a m  pU* 1 mawf I? dalJ - s p r z e a a m  3k*. d» «*y0ia zaw.
dzie ulica F a rb ia rA a  2.

Z gu b ion o  Ę S  ^
mai a Dawida Pnllwody.

•ię U p .

O G Ł O S Z E N I A  m

S k r a d z io n o
różne dokumenty na s ta c ji Caęst łchowa na 
imię Mosska Flszm ana. Bokumenty uprasza się 
o zwrot do Red. .Kurjora*.

D O
KURJERA CZĘSTOCHOWSKIEGO

przyjmnjo: Adm inistracja . K u r j e r a *  
Il-ga A leja 41, w godz. od 
g. 8-ej rano  do 7-ej  w iecz. 

bez przerw y obiadowej.
„ K a n t o r  pism i ogłoszeń

p. A. O trąb k a  ul. Kośoiu- 
szki .Ni 11.

„ K iosk p. K orzeniow skiego.
n K iosk na dw orcu W . W .

łB ł |_  a  uż wane pojedynczo oraz cale 
•  kolekcje, Kupuje księgarnia- 

Antoniego Bgcra w Częstochowie 'A leja I, 14)
pracy, uceeń la t I s 

wy-P o sz u k u je z 4 o klasowe 
kształceniem. W iadomość w .Kurierze

Biu — —  K o m i .u w e  Józef TmHioisfci 
f " O  w Częstochowie. II-*a Aleja 20 

przeprowadza: kupuo-s rzedaż majątków ro l ­
nych , domów, fabryk, przedsiębiorstw i in te ­
resów handlowych

w . ł w  i  paszport i kar tę  powc-
^ g u n a o n o  lan ia  n a  imię Tomasza 
Bednarka.
■ »  ą_  _ _ tymczasowe zaśoiadcze-
A g U D I O n O  nie na  imię Lucyny Fa 
uliny Petryitatowcj

Reduktor i Wydawca: Adam Paciorkówski. O d b .to  w D rukarn i „U D Z IA Ł  O W E J ,


